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Hasze „A3C’:
M u ry  i p ło ty

Na ulicach W arszawy i in­
nych miast widzimy w ciągu 
ostatnich dn: na wpół poroz- 
bieranc mury, poprzp.v raca- 
rif płoty. Trwa akcja zastępo 
wania murów i płotów przez 
siatki druciane.

W wiciu wypadkach zastą 
pienie murów i płotów przez 
siatki druciane niewątpliwie 
przyczyni sic do bardziej e- 
sietycznego wyglądu naszych 
miast. AY pewnych jednuk 
wypadkach odsłoni ukryte 
dotychczas za murami i pło­
tami niezawsze ciekawe o- 
grrdki i podwórza.

Nie będziemy jednak w tej 
cliw»Ii rozpatrywali zagadnie 
li i a. czy zastąpienie murów i 
płotów przez siatki druciane 
jest rzeczą z punktu widze­
nia estetycznego celową. Dziś 
większego znaczenia nabiera 
zagadnienie, czy ta akcja jest 
celowa właśnie w chwili dzi­
siejszej.

Niewątpliwie mają rację 
ci, którzy mówią, żc nic nale­
ży przerywać normalnych ak 
cyj gospodarczych. Chwila 
dzisiejsza nie pow inna nas bo- 

•wiem wytrącać z normalnego 
toku spraw gospodarczych. 
Czy jednak akcja przerabia­
nia płotów i murów na siat­
ki jest normalną akcją gospo 
darczą ?

Odpowiedź musi być prze­
cząca. Jest to niewątpliwie 
akcja inwestycyjna, wykracza 

.jąca poza załatwianie ściśle 
bieżących spraw. I wledy po­
wstaje pytanie, czy właśnie 
lego rodzaju inwestycja jesi 
dziś najbardziej aktualna? 
Niewątpliwą jest rzeczą, że 
nie zależnie od sytuacji dzi­
siejszej inwestować musimy, 
niewątpliwą jest rzeczą, że in 
weslycyj tych nic wolno ogra 
niczać wyłącznie do inwesty 
cyj, związanych bezpośred­
nio z chw;lą dzisiejszą, ale 
wśród tych pozostałych inwc 
stycyj musi się odbywać celo
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Premier Daladier wypowiedział wale
zafrw£ł&jQcemi? spadkowi urodzin

wv wybór.
Ale poza 

mi, które
płotami i mura- 
obecnie spotyka 

lak smutny los, mamy jeszcze 
w Polsce inne nuir> i płoty. 
Ie mury j płoty, o któiweh 
przed paru Jaty mówił płk. 
Koc, a które dzielą między 
sobą ludzi wchodzących w 
skład lóżnycli obozow polily 
cznych.

Pozornie mogłoby sie wyda 
wać, że te mury i płoP daw 
no leżą w gruzach lub zostały 
rozebrane zanim zaczęto jesz 
cze na serio rozbiornć płoty 
i mury na ulicach naszych 
miasl. W  chwili bowiem, gdv 
zagroziło nam zewnątrz istot 
ne uiebezpicczL. m.two, całe 
społcczeń st wo polskie stanęło 
zwarte i gotowe do walki z : 
wrogiem zcwnęirzcym. 1

To zdecydowanie, la zwur- ! 
Iość społeczeństwa nie ma ! 
jednak nic wspólnego z oba 1 
laniem murów i płotów, o 
których mówiliśm\ wyżej. 
Jest lo zjawisko zupełnie in- i 
nego rodzaju.

Mówi sic często w Polsce, 
ż,e istotnym sprawcą zjedno- I 
czenia jest kancl. Ililler. Du­
żo w lym przesady. Zjawisko! 
bowiem, które nasląpiło w 
Polsce nic jest normalnym 
zjednoczeniem politycznym. 
Otóż po prostu w cljwllj, gdy 
stanęliśmy w obliczu niebez­
pieczeństwa zewnętrznego na­
ród polski poczuł się naro­
dem, narodem zdrowym w ca 
łej pełni, który potrafił, gdy 
chodzi o zagadnienia podsta­
wowe. działać wspólnie zapo 
minając o wszelkich tego ro 
dzaju podziałach. Kancl Hit­
ler był tu po prostu kataliza 
torem, niczym więcej.

Natomiast jeśli chodzi o is­
totne polityczne zjednoczenie, 
o wytworzenie nowoczesnego 
obozu narodowego w Polsce, 
to tu niestety wciąż jeszcze 
stoją mury i płoty, o których 
mówił płk. Koc. W  tym za­
kresie stoimy jeszcze wobec 
konieczności wielkiej akcji, 
politycznej, która w każdym 
razie jest pilniejsza od akcji 
budowy płotów i murów tin 
ulicach miasta.

Tylko niestety w Polsce 
łatwiej się zdobywamy na

Paryż, w  czerwcu 1939 r.
W n iedzielnej m ow ie  raolitycz- 

nej prem iera  D aladier zn ajdow a ł 
się k rótk i jed n a k  w ażny ustęp, za 
pow iad a ją cy  og łoszen ie  n iebaw em  
zarządzeń, m a ją cych  na celu  
p rzy jśc ie  z p om ocą  rodzin om . Już 
12 listopada ub. roku  sze f rządu  
podk reśla ł kon ieczność u regu lo­
w ania p a lącego zagadnienia 
spadku urodzin. P rob lem at jest 
tak skom plikow any, że m e da się 
rozw iązać w  krótk im  czasie. Od 
szeregu  m iesięcy  trw a ją  sp ecja l­
ne badan ia , został naw et stw orzo ­
ny kom itet, k tórego  ce lem  jest ze ­
bran ie m a teria łów  i u jedn osta j­
n ien ie  oraz  zgru p ow an ie  w szyst­
k ich  in stytu cji, za jm u ją cy ch  się 
w alką z za strasza jącym  spadkiem  
przyrostu .

P rem ier D aladier w ostatniej 
p rzem ow ie  pow iedzia ł „K ra j w y ­
ludniający się nie może być kra­
jem  w olnym '1. W prawdzie Fran­
c ja  odczu w a ty lk o  spadek  w M e­
tropolii, bo ju ż  na przyk ład  A l­
gier, a n ie m ów ią c  o kolon iach  
w yk a zu je  zadaw aln ia jący  p rzy ­
rost.

S tosow n ie  do zapow iedzi w  dw a 
dni p óźn ie j fran cu ska Rada M i­
n istrów  za jm ow ała  się tym  p rób ie  
m em . Chodzi o znalezien ie  środ­
k ów , aby z jed n e j strony  p o w ­
strzym ać szerzącą się tak zw aną 
teorie Thom asa R oberta  M althusa 
oraz
U K R Ó C IĆ  P L A G Ę  S Z T U C Z ­

N Y C H  P O R O N IE Ń
z drug ie j strony zapew nię dosta­
teczną op iek ę  rodzin ie  fra n cu s­
kiej.

O tem  jak  w ie lk im  n iebezp ie ­
czeństw em  dla państw a jest pro­
gresyw n y  spadek  p rzyrostu  lu d ­
ności dużo się już p isało i m ów ilb . 
Na lam ach  prasy  zn a jd u jem y  sze­
reg  artykułów , od pow iedn ie  insty 
t.ucje rozp ow szech n ia ją  dane sta ­
tystyczn e, słow em  op in ia  p u b licz ­
na jest- o tym dokładnie p o in fo r ­
m ow ana.

O statnio na lam ach  „A n n ales 
de M edeeine lega le  ukazał się bar 
dzo ciekaw y i w yczerp u ją cy  a rty - 
k u „ podp isan y  przez sław y nauki 
dr. B ernarda Desplas, znanego 
chirurga i pro fesora  R. P ićd ę - 
liev re  —  w ie lk iego  znaw cy m edy­
cyn y  i praw a karnego. O baj auto­
rzy, k tórych  zdanie i opin ia n ie na 
suw a żadnych  zastrzeżeń piszą 
..M ężatki
POD DAJĄ SIĘ OPERACJOM ,

tak, sam o, jeżeli nie w ięce j jak  ko 
b iety  n iezam ężne... M ąż i zona u - 
w ażają, że w  obecn ych  czasach
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nie m ona sob ie  p ozw o lić  na licz ­
ną rodzinę, a to z tego w zględu , że 
w arun ki socja ln e i m aterialne, 
przyśp ieszone tem po życia, spor­
ty, w ycieczk i i t. p . sp rzeciw ia ją  
się... D oty ch czasow y  k odek s ogra  
n icza  w  m inim alnym  stopniu  w y ­
rób  i sprzedaż środk ów  u łatw ia ją  
cy ch  operacje ... P rzed sądam i o d ­
b y ło  się w  roku  1931 —  163, w  
1933 —  158, a 1934 —  143 spraw . 
Z nikom a cy fra  w  p orów n an iu  z 
ilo śc ią  dok on an ych  o p e ra c ji i n a­
w et z w y to czo n y ch  n iew ie lk a  ty l­
ko liczba  otrzym ała  w y ro k i sk a ­
zu jące, w iększość zaw ieszen ie, a 
naw et znaczna liczb a  osk arżon ych

w l w s n a  „ A  »  C” )
uw olniona od odp ow ied zian cści..."  zaprzestania stosow ania operacji, 

W ynika z tego, że sp o łeczen - k tóre  n ie  ty lk o  uszczuplają  n atu - 
stwo, pom im o zupełnego u św iado ralny przyrost, ale także pociąga-
mienia i zdawania spraw y, ze u- 
zdrow ienic gospodarcze i fin an so ­
w e jest ty lk o  ch w ilow e, naw et 
wszelkie reform y p o lity czn e  i in ­
ne zdobycze socja ln e zastosow a­
ne dotychczas n ie rozw iążą  k w e­
stii ogóln ego  u zdrow ien ia , pom i­
mo- tej św iadom ości nadal spo­
strzegam y

S T A Ł Y  S P A D E K  U R O D ZIN ,
a jed n ocześn ie  ma być  zastosow a- 
jąk  ty lk o  u regu low ać drogą  dek ­
retów , zm usić rodzin y  pod  ryg o ­
rem  odpow iedzia ln ości karnej do

ją  za  sobą  śm ierć lu b  cona jm n iej 
okoleczen ie  m atki.

M ające się ukazać dekrety  w  
pierw szym  rzędzie sk ierow ane 
będą

PRZECIW KO LEKARZOM I 
AKUSZERKOM ,

ajednocześnfe m a b y ć  zastosow a­
ne ogran iczen ie  i k on trola  środ ­
k ów  lekarskich , ob ok  tego 
u w zg lędn ion a  m a hyć o d p o w ie ­
dzialność i m ałżonków .

D ru gą k lęską  są tak zw an e m ai 
żeństw a „c ć lib a t  a d e u x ‘ ‘, jest to

Kiedy asMPi z b r s j n e  sta rc ie ?
W o jn a  na w y c ze rp a n ie

P rzy sta w a n ie  grunta do orężnych zmagań
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(lu b .) . Czy będzie  w o jn a , a je ś li 
tak, to  k ied y ?  —  oto  pytan ie, k tó ­
re a b sorb u je  obecn ie  w szystk ich  
bez w yjątk u  E u rop e jczyk ów  i nie 
tylko E u rop e jczyk ów . N ap ięcie  w  
sy tu a c ji m iędzyn arodow ej n aw et 
na jotę  nie zm ala ło  ort czasu, k ie ­
dy gw a łtow n ie  w strzym any z o ­
stał zw ycięsk i d otych czas1 p o ­
chód  zaborczego  germ anizm u. Na 
pytan ie  pow yższe n ależa łoby  dać 
odpow iedź, że w o jn a  ju ż  się to ­
czy, i to na kilku fro n ta ch , w ojn a  
na w ytrzym anie, na zgn ęb ien ie  i 
w yczerpan ie  p sych iczn e  i g o sp o ­
darcze przeciw n ik a . E w en tu a ln y  
k on flik t zb ro jn y  był by  tylko de­
cyd u ją cy m  o losach  toczą ce j się 
w o jn y  posu n ięciem .

„K U R IE R  W IL E Ń S K " rozpa- 
tru je kilka m oż liw ości rozstrzy g ­
n ięcia  d z is ie jsze j zagm atw an ej sy 
tu acji m ię d zy n a ro d o w e j:

„...Kombinacja pierwsza. W yizolo­
wanie Polski i stoczenie zlokalizowa­
nej w ojny z nami. T o  niewrtpliwie 
szcyt marzeń niemieckich. Liczy się 
na niechęć państw zachodnich do 
wojny i zmienność opinii Francji i 
Anglii, Pomimo, że jak wykuzajo do­
świadczenie, Hitler jest złym psycho­
logiem, to ,cdnak możliwość wyizolo- 
wania Polski nawet w Ber linie nie 
jest poważnie brąna w rachubę. An­
glia : Francja zaangażowały się zbyt 
inocno. Cofniecie się byłoby zupeł­
nym zniszczeniom prestiżu W . Bryta­
nii. Ą prestiż to delikatny punkt im­
perium angielskiego. Chcąc władać 
częścią świata nie można pozwalać 
im umniejszenie prestiżu. Anglia nie 
może pozwolić na powtórzenie histo­
rii w  rodzaju sprawy ablsyńskicj.

Kombinacja druga. T . zw. Blitzkrieg 
(wojna błyskawiczna) przeciwko Pol­
sce. Chodziłoby o złamanie Polski w 
ciągu paru tygodni i zaproponowanie 
potem Anglii i Francji honorowego 
pokoju na zachodzie"...

Jed n a k :
„...Chcąc uzyskać zgodę Anglii • 

Francji na fakty dokonane na wscho­

dzie, Niemcy musieliby szukać kom­
promisu na zachodzie. Musieliby 
pójść na ustępstwa wobec Anglii i 
Francji,_ dając jakieś gwarancje na 
zachodzie. A jakże to pogodzić z in­
teresem Italii?.., Oto absurd drugiei 
kombinacji.

Trudno uwierzyć aby Mussolini 
pchał do wojny swój kraj poto tylko, 
aby wywalczyć Niemcom Pomorze. 
Tym więcej, że konsekwencją _ tego 
musiałoby być odprężenie niemiecko- 
jrancuskie i wobec tego porzucenie 
sprawy włoskiej. Kombinacja druga 
nie trzyma się kupy.

Kombinacja trzecia. Fakt dokonany 
w Gdańsku i ewentualne szybkie, bły­
skawiczne wywiercenie dziury przez 
„korytarz" równa się —  Incydent lo­
kalny, a nie wojna. Odpowiedź jest 
tylko jedna: Armia polska czuwa.

W  k on sek w en cji sw ych  rozw a­
żań „K u rie r  W ile ń sk i"  stw ierdza, 
że n ie będzie w o jn y  (czy ta j s ta r ­
cia zb ro jn e g o ) dopóki trwa so li­
darność m ocarstw  i nasza zw ięk­
szona g o to w o ść  w ojenna ..K u­
rier W ile ń sk i"  w sw ych  rozw aża­
n iach  pom inął jed nak  inne, nie 
m niej w ażne z punktu w idzen ia  
m ożliw ości starcia  zb ro jn ego ,

czyn n ik i: sy tu ację  w ew n ętrzn ą  
Niemiec-, ich  stan g ospoda rczy , o l­
brzym ie w ydatki na zbrojen ia , 
oraz n astro je  sp ołeczeń stw a  nie­
m ieck iego . N ie m ożna zapom inać 
o tych  czyn n ikach , a szczególn ie  
o n a stro ja ch  N iem ców . Sztucznie 
przez H itlera  w yw oła n y  głód  suk­
cesów  w  R zeszy, oraz w rodzona żą 
dza g ra b ieży  cudzych  ziem , będą­
ca w ażną cech ą  du szy  n iem iec­
k ie j, to  czyn n ik i, k tóre p op ch n ą ć sp odarczego 
m ogą  R zeszę  do n a jbardzie j sza­
leń czych  kroków .

H itler  zda je  sob ie  spraw ę, że 
je ś li n ie da sw em u n arodow i no- 
w yeh  zdobyczy , n ow ych  rzeczy ­
w istych , czy  pozorn ych  sukcesów , 
m oże w  je g o  oczach  s tra c ić  sw ój 
p restiże . N ie  trzeba pon ad  to  za­
pom inać, że w pa ń stw ach  t a i  nto- 
ta lizow a n ych  ja k  R zesza w od zo ­
w ie b a rd zie j m uszą liczy ć  się z 
n astro jam i m as, niż gdzie  in dzie j.
W  pań stw ach  takich w od zow ie  są 
n iew oln ikam i bu rzą cych  aię tłu­
m ów .

problem at, który  zajm ie sp ecja ln ą  
rubrykę, m ów i o przym usie  le 
ga ln ego zaw arcia m ałżeństw a, 
szczególn ie dotyczy  urzędn ików  
pa ń stw ow y ch  i kom unalnych , 
gdzie in geren cja  rządu m iałaby 
szerok ie  zostosow anie. W ysiłk i 
rządu p ó jd ą  przede  w szystk im  w 
kierunku  udzielen ia w yd a tn ej p o ­
m ocy  m ateria lne j rodzinom , o b n i­
żenia czynszu  m ieszka lnego, za­
pew nienia  h ig ien y  itd a przede 
w szystk im  stosow an ia  dożyw ian ia  
n iezam ożn ych  dzieci, szerszego or  
garażow ania o b o z ó w  letn ich  i  
krótk ich  o b o z ó w  w  ciągu  roku  
szkolnego. Z ach od z i potrzelba n ie  
ty lk o  w p row ad zen ia  p op ra w ek  w  
obecn ym  kodeksie, ale opraeow a 
nia n ow eg o , k tó ry b y  u w zg lędn ia ł 
potrzeb y  p o lity k i dem ogra ficzn e j.

„P ra w a  ob ecn e  —  pisze w  arty 
kule w stęp nym  „J ou rn a l des D e- 
b a ts" ■—  są zredagow an e  prze® 
p o lity k ów  bezdennych  lu b  b e z ­
dzietnych , przez w y b o rcó w  b e z ­
dzietn ych  lu b  bezżenn ych , a K o ­
deks C yw iln y , k tóry  regu lu je  r o ­
dzinne praw a spadkow e

UTOROW AŁ DROGĘ 
obecn em u  stan ow i rzeczy  w  k w e ­
stii brak u  przyrostu  —  jest je g o  
k on sek w en cją ... „P rasa  za w y ją t ­
kiem ja k  zw ykle socja listów  i k o ­
m unistów  w yraża  n adzieję, że p re  
m ier D aladier, k tóry  dotąd ty le  
w ykazał en erg ii i in ic ja tyw y  w  
pod źw ign ięciu  k ra ju  z k ry zy su  gc 

i zw rów n ow ażen iu  
u ży je  tak ie jfran ka , n iew ątp liw ie  

sam ej energii, aby
P O W S T R Z Y M A Ć  S Z E R Z Ą C Ą  

SIĘ KLĘSKĘ 
w yn arod ow ien ia  w  dekretach  
sw y ch  zastosuje n ie  półśrod ki, a 
tw arde  zarządzenia, k tóre  sp o łe ­
czeństw o R epu b lik i p rzy jm ie  z ta 
kim sam ym  zrozum ieniem , z ja ­
kim  się p od p orzą d k ow a ło  drakoń  
skim  praw om  fin an sow o -  gospo­
darczym . Jed ne i drug ie  zarządzę 
nia  m a ją  na celu  d o b ro  i potęgę  
W ielk ie j RepubfHki F ran cu sk iej

J C. S.

LEGION CONPfJB
W BERUNIE

w  m E M C z & C H
SIE O D €X V ć WIELKI 

S R A K  OLEJÓW
Niemcy okropnie nad tym

boleją,
Ze wielki u nich jest brak

olejów... 
To jesi wręcz klęska ich

narodowa
T m  brak oleju... a zwłaszcza 

w głowach!

akcjo mechaniczne, których 
przykładem może służyć spra 
wa płotów i murów zastępo­
wanych przez sialki drucia­
ne, a o wiele trudniej zdoby 
wnmy się na akcję politycz­
ną, klóra nie może się ograni 
czać do posunięć czysto me­
chanicznych, a musi się opie­
rać na głębokiej znajomości 
zjawisk psychicznych, których 
ujmowanie w sposób mecha­
niczny nie jcsl możliwe.

J. K. I

W s z y s c y  da jednego s z y k u
O  d zis ie js zyc h  o b o w ią zh a c h  ludu c ze skie g o

piszą redaktorzy czeskich dzienników
Organ centra lny  czesk iej W spół 

s o fy  N a rod ow ej „N arod n i L isty " 
rozpisał w tych  dniach  ankietę 
w śród redak torów  naczelnych  
czo łow y ch  pism  czesk ich  na te - 
m a l: „Jak ie  są g łów n e obow iązk i 
lu du  czesk iego i jak ie zadania 
W spóln ota  N arodow a uw aża za 
n a jw a żn ie jsze?".

W  odpow iedziach , k tóre  ze 
w zględ u  na obecn e  w aru n k i w  pro 
tek toracic  m uszą b y ć  ostrożne, 
w idoczn e jest dążenie do obron y  
n iezależności narodu  czeskiego, za 
nim nie zostan ie odbudow an e pań 
stw o fezeskic.

Redaktor naczelny „Narodnieh No- 
vin“  Wiad. Vicovsky pisze: Główne
zadania ludu czeskiego, można, moim 
zdaniem, po wydarzeniach z 15 mar­
ca sformułować jasno i krótko: wszy­
scy do jednego szyku. To jest twar­
dy i niezbędny nakaz doby... Zacho­
wać odrębność narodową to pierw­
sze i główne zadanie nas wszystkich. 
Nie wolno nam popadać w naiwny 
romantyzm a sceptycyzm osłabiają­
cy. Rzeczy oceniać musimy chłodno 
i trzeźwo. W obronie praw narodo­
wych musimy być twardymi i nie 
ustępliwymi bez wzlędu na to co  się

dzieje. To jest nasz obowiązek i ten 
obowiązek spełnić musimy w jakich­
kolwiek warunkach.

Naczelny redaktor dziennika „V en  
kov“  red. Halik stwierdza: „Każdy z 
nas musi stać i a ®wym miejscu, owia 
ny wolą w dwójnasób i lepiej praco­
wać niż dawniej, pomnażać wartości 
materialne wartos-j duchowe; nie 
apnśeię, nie Wydać ani jednej pozycji 
która do nas należy. Nie deklamować

o narodzie i Ojczyźnie, ale żyWić w 
sobie, a głównie w dzieciach poczu­
cie honoru narodowego, wierności i 
rzetelności —  głównych to składni­
ków charakteru narodowego; miłości 
patriotycznej dowodzić czynami, któ­
re pom ogą potrzebującym i osuszą 
łzy biednych. Wierzyć sobie nawza- 
jem, przebaczać cubie, nogrzetae 
wszystko, co w  przeszłości dzieliło 
lub osłabiało".

Nlemlet0  prowokatorzy
wstaruią do polskich organizacji

C oraz czę śc ie j n a tra fiam y  w 
P o ls ce  na p row ok atorów  n iem iec­
kich. p ró b u ją cy ch  sw ych  sił i 
zdolności. N iem cy starają się m ieć 
w szędzie, w śród  różn ych  in stytu ­
c ji  i tow arzystw  sw oich  „z a u fa ­
n y ch ", k tórzy  sp e łn ia liby  ro lę  w y ­
słan n ik ów  i p row ok a torów . W  r o ­
bo c ie  tej n ie c o fa ją  się przed  żad ­
ną m etodą. Z d arza ją  się naw et 
w ypadki u żyw ania dla bru dnych  
ce lów  naw et m n iej u św iad om io ­
nych  Polakówu 

O statn io  n otu jem y  n astęp u jący

D Z ! E N  W  P O L I T Y C E

Kanclerz Hitler wita naczelnego do 
wćdcę Legionu Condor gen.^ Richt- 
hofena w cza»;e uroczystości na 
cześć Legionu w Lu stg arten . W 
głębi liczne tabliczki z nazwiskami 
poległych w wojnie hiszpańskiej 

członków Legionu.

AMB. LIPSKI W W AR SZAW IE
Do Warszawy przybył ambasador 

- P. w  Berlinie Lipski, celem złoże­
nia sprawozdanie rządowi polskiemu.

MIANOWANIE v .  KOM ISARZY
Rada komisarzy ludowych ZSRR 

mianowała dwóch zastępców wiceko- 
niisarza Potiemkina w osobach D e- 
kanozowa i Łazowskiego.

ZM IANY W GABINECIE
\\ zw iązk u  z k a ta stro fą  łod z i p o d ­

w o d n e j „ T l i r t i s ’ ’ sp od z iew an a  je s t  
ga b in etu  a n g ie ls k ie g o .

Stanhope. 
również i

TTc-t-o-ra ------ o-ngwisKiego. grona arcyDisKupow.
siąpić ma ze stanowiska pierwsze-! przy tronie papieskim

go lorda admiralicji lord 
Niewykluczone, że zajdą 
inne przesunięcia.

NIEZATW IERDZONY WYBÓR 
Minister W. U. i O. P. świętosłnw- 

•’ kl nie zatwierdził wyboru prof Eu- 
iandy na rektora U . J. K. we Lwów w.

M ETROPOLITA SZEPTYCKI 
W YJEDZIE DO RZYMU

* Metroplita gr. - katolicki Szeptyc­
ki zestal powołany przez Ojcu św do 
grona arcybiskupów, asystujących

w yp a d ek : N ie jak i Ł u k asiew icz  z 
L ipna N ow ego  pow . L eszno, ka­
pral w o jsk  polsk ich , w stą p ił do 
P o lsk iego  Zw iązku Z ach od n ieg o . 
P on iew aż jed n a k  P ZZ  n ie je d n o ­
krotn ie  in fo rm u je  się i zb iera  da­
ne co do sw o ich  ^członków , udało 
się \v n ied łu gim  czasie ustalić, 
żc Ł u k asiew icz  je s t  czyn n ym  i g o r  
liw ym  człon k iem  Ju n gdeu tsch c  
P arte i, n iem ieck ie j o rg a n iza c ji 
m łodzieżow ej w  P o lsce .

K orzy sta ją c  z p o lsk ieg o  nazw i­
ska, p ch a li go  N iem cy  do różnych  
tow arzystw , by in form ow a ł o  tym  
co  się tam  d zie je . N a szczęście  w  
t y m  s z c z e g ó ln y m  w yp a d k u  udało 
s i f  p rzed w cześn ie  z lik w id ow a ć 
czyyinego działacza n iem ieck iego  i 
zdek on sp irow ać form y  robety  
N iem cóvz w  P olsce .

O f i a r y
Stefanostwo K rą scscy  na fundusz 

".rasowy ..ABC" zamiast kwiatów na 
trumnę ś. p. M M  i R o lb ięck io j —  10 
d o ty c h .

M a j k o w s k a  J. —  s z l  na Polaka 
M a c i e r z  S z k o l n ą .


